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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Marci Hanners 
 i Carol Pierpoint
WIOSNA
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 7 maja
 Lisa jest wciąży.
 Tata zadzwonił koło jedenastej, żeby nam powiedzieć. Tylko że mama akurat wiozła Jonny'ego na baseball, aMatt oczywiście jeszcze nie wrócił do domu zcollege'u, więc tylko ja usłyszałam radosną nowinę.
 –Dziecko urodzi się wgrudniu – oznajmił triumfalnie, jakby był pierwszym facetem na świecie, którego druga żona jest wciąży. – Super, co? Będziesz miała małego braciszka albo siostrzyczkę. Oczywiście, jeszcze za wcześnie, żeby ustalić płeć, ale powiemy wam, kiedy tylko będzie wiadomo. Nie miałbym nic przeciwko jeszcze jednej córce, pierwsza udała mi się nadzwyczajnie. Co powiesz na małą siostrzyczkę?
 Nie miałam pojęcia.
 –Kiedy się dowiedzieliście? – zapytałam.
 –Wczoraj po południu – odparł. – Chciałem zadzwonić do was od razu, ale, no cóż, świętowaliśmy. Chyba to rozumiesz, prawda, kochanie? Chcieliśmy mieć zLisą chwilę dla siebie, zanim powiemy wszystkim.
 –Oczywiście, tato – mruknęłam. – Lisa już wspomniała coś swojej rodzinie?
 –Dzisiaj zsamego rana. Jej rodzice nie posiadają się zradości, po raz pierwszy zostaną dziadkami. Przyjadą do nas wlecie na kilka tygodni, zjawią się przed tobą iJonnym.
 –Zadzwonisz do Matta, żeby mu powiedzieć? – zapytałam. – Czy chcesz, żebym ja to zrobiła?
 –Nie, nie, sam zadzwonię – zapewnił. – Teraz chyba jest bardzo zajęty nauką, ucieszy się, kiedy oderwę go od zakuwania.
 –Wspaniała nowina, tato – powiedziałam, bo wiedziałam, że tego ode mnie oczekuje. – Przekaż Lisie, że bardzo się cieszę, ze względu na was oboje.
 Tata na chwilę zakrył mikrofon dłonią, mówił coś do Lisy, apotem ona przejęła słuchawkę.
 –Mirando, czyż to nie wspaniałe? – zaczęła.
 –Wspaniałe – zgodziłam się. – Bardzo się cieszę ze względu na ciebie itatę.
 –Tak sobie myślałam – ciągnęła. – Wiem, że jest jeszcze za wcześnie inawet nie uzgodniłam tego ztwoim tatą, ale czy zgodziłabyś się zostać matką chrzestną naszego dzidziusia? Nie musisz odpowiadać od razu, ale pomyśl otym, dobrze?
 Na tym polega mój problem zLisą. Ilekroć chcę się na nią wkurzyć, zwyczajnie zirytować, bo czasami naprawdę działa mi na nerwy, ni ztego, ni zowego robi coś bardzo miłego. Iwtedy od razu rozumiem, dlaczego tata się znią ożenił.
 –Oczywiście, pomyślę – odparłam. – Wy też.
 –Nie musimy – usłyszałam. – Żałuj, że nie widzisz, jak twój tata się cieszy. Chyba nie mógłby być bardziej szczęśliwy.
 –Nie mógłbym – przyznał ojciec, śmiejąc się.
 –Mirando, proszę cię, zgódź się. Byłoby cudownie, gdybyś została matką chrzestną naszego dzidziusia.
 No więc zgodziłam się, nie mogłam przecież odmówić.
 Rozmawialiśmy jeszcze przez jakiś czas. Opowiedziałam tacie oostatnim mityngu pływackim iotym, jak mi idzie wszkole. Kiedy odkładałam słuchawkę, mama jeszcze nie wróciła, więc weszłam do sieci, żeby sprawdzić, czy jest coś nowego ołyżwiarstwie figurowym. Na fanpage'u Brandona Erlicha toczy się gorąca dyskusja otym, czy ma szanse wygrać olimpijskie złoto. Większość wątpi, ale też wielu fanów uważa, że to czarny koń igrzysk, alód, jak wiadomo, jest śliski iwszystko może się wydarzyć.
 Chyba chciałabym znowu brać lekcje łyżwiarstwa figurowego. Brakowało mi tego sportu wciągu ostatnich kilku lat, apoza tym miałabym świetną okazję, by poznać najnowsze plotki oBrandonie. Co prawda pani Daley już nie jest jego trenerką, ale na pewno ma wiadomości zpierwszej ręki. Apoza tym, może na tafli czasami zjawiłaby się jego mama?
 Kiedy mama wróciła, musiałam powiedzieć jej oLisie. Stwierdziła tylko, że to fajnie, że wiedziała, że chcieli mieć dzieci. Bardzo się ztatą starali, żeby ich rozwód był dobry. Matt zauważył kiedyś, że gdyby tyle wysiłku włożyli wratowanie związku, nadal byliby małżeństwem. Nie wspomniałam za to, że mam być matką chrzestną (o ile Lisa nie zmieni zdania, ato do niej podobne). Trochę mi głupio, że będę matką chrzestną, anie było ani słowa otym, żeby Matt albo Jonny został ojcem chrzestnym. Co prawda Matt iLisa nie najlepiej się dogadują, a13 lat to chyba za mało, żeby być rodzicem chrzestnym.
 Oby Lisa zmieniła zdanie idała mi spokój.
 8 maja
 Ten dzień nie okazał się najlepszym Dniem Matki whistorii.
 Jakiś czas temu obiecałam mamie, że ugotuję kolację, aona zaprosiła panią Nesbitt. Nie mogę powiedzieć, żebym była zdziwiona, ale uznałam, że skoro mama mogła zaprosić panią Nesbitt, to ja mogę ściągnąć Megan ijej mamę. Tylko że kiedy Jonny dowiedział się, że na kolacji będziemy ja zmamą ipani Nesbitt, iMegan, ipani Wayne, stwierdził, że to za dużo kobiet jak dla niego iże zamiast tego pójdzie na kolację do Tima.
 Mama zawsze się cieszy, gdy Jonny idzie do Tima ijego rodziny, bo Tim ma trzech braci iich ojciec zawsze jest wpobliżu. Stwierdziła, że jeśli rodzice Tima nie mają nic przeciwko, ona też nie.
 Zadzwoniłam do Megan ipoprosiłam, żeby przyniosła notatki zhistorii, to pouczymy się razem do testu, iobiecała, że tak zrobi.
 Iwłaśnie dlatego jestem na nią wściekła. Co innego, gdyby się nie zgodziła, ale powiedziała: tak. Więc przygotowałam pieczeń dla pięciu osób, zrobiłam sałatkę… apotem, kiedy już nakrywałam do stołu, Megan zadzwoniła ipowiedziała, że woli zostać wkościele, bo planują coś zgrupą młodzieżową. Pomyliły jej się daty. Ajej mama sama nie przyjdzie, więc nie pojawią się wogóle iczy się na nią gniewam?
 No, owszem, gniewałam się, bo cieszyłam się na wspólny posiłek iwspólne zakuwanie do testu. Sądziłam też, że pani Nesbitt ipani Wayne to odpowiednie osoby, zktórymi mama będzie mogła porozmawiać odziecku Lisy. Co prawda mama nie przyjaźni się zpanią Wayne, ale mama Megan jest zabawna ipogodna ina pewno poprawiłaby mamie humor.
 Megan ostatnio spędza wkościele bardzo dużo czasu. Co niedziela jest na mszy, choć dawniej tego nie robiła. Co najmniej dwa razy wtygodniu biega na spotkania grupy młodzieżowej iciągle opowiada otym, jak odnalazła Boga, choć moim zdaniem odnalazła Wielebnego Marshalla. Zachwyca się nim jak jakimś gwiazdorem. Powiedziałam jej to nawet, ale odcięła się, że ja tak samo mówię oBrandonie, choć to nieprawda. Mnóstwo osób uważa, że wtej chwili Brandon to najlepszy amerykański łyżwiarz figurowy, zresztą nie opowiadam onim bez przerwy inie uważam, że zapewni mi życie wieczne.
 Kolacja przebiegła wporządku, tylko że za długo przetrzymałam pieczeń wpiecyku ibyła trochę za sucha, ale pani Nesbitt nigdy nie stroniła od keczupu. Po pewnym czasie zostawiłam je same. Pewnie pogadały sobie ociąży Lisy.
 Chciałabym, żeby już było lato. Nie mogę się doczekać, kiedy zrobię prawo jazdy.
 Chciałabym też nie musieć się więcej uczyć do egzaminu zhistorii. NUDA!
 Ale zaraz się za to zabieram. Złe oceny równają się zakazowi prawa jazdy. Złota Zasada mamy.
 11 maja
 92 ztestu zhistorii. Mogło być lepiej.
 Mama zawiozła Hortona do weterynarza. Nic mu nie jest. Trochę się oniego martwię, skończył już dziesięć lat. Ile właściwie żyją koty?
 Sammi powiedziała, że wybiera się na bal zBobem Pattersonem. Zdaję sobie sprawę, że nie powinnam być zazdrosna, ale jestem. Nie dlatego, że Bob mi się podoba (właściwie uważam, że jest trochę dziwny), ale dlatego, że mnie nikt nie zaprosił. Iczasami sobie myślę, że nigdy nikt mnie nie zaprosi. Do końca życia będę siedziała przed komputerem ipisała posty na forum Brandona Erlicha ojego przyszłości wświecie łyżwiarstwa figurowego.
 Powiedziałam Megan otym, że Sammi zawsze umawia się na randki, na co stwierdziła:
 –Cóż, Samantha zawsze miała jakiegoś faceta. – Po początkowym szoku parsknęłam śmiechem, ale potem wyszła zniej ta nowa, świętoszkowata Megan izaczęła mi tłumaczyć, że seks przed ślubem to grzech iże nie powinno się umawiać na randki ot, tak, tylko czekać na odpowiedniego mężczyznę, zktórym zechcesz się związać na całe życie.
 Mam 16 lat. Najpierw chcę zrobić prawo jazdy, potem pomyślę ozwiązku na całe życie.
 12 maja
 Poszłam do łóżka wzłym humorze, adzisiaj było już tylko gorzej.
 Podczas lunchu Megan powiedziała Sammi, że ta pójdzie do piekła, jeśli nie zacznie żałować za grzechy. Sammi strasznie się wkurzyła (czemu się wcale nie dziwię) iwykrzyczała Megan wtwarz, że jest bardzo religijna inie potrzebuje żadnych wskazówek od Megan, czego Bóg od niej chce, bo przecież Bóg chce, żeby była szczęśliwa, agdyby nie chciał, żeby ludzie uprawiali seks, zrobiłby znas ameby.
 Wydało mi się to całkiem zabawne, ale Megan była innego zdania ipokłóciły się na dobre.
 Nie przypominam sobie, kiedy ostatnio siedziałyśmy przy stole we trzy idobrze się bawiłyśmy. Kiedy Becky była zdrowa, robiłyśmy wszystko we cztery; kiedy zachorowała, zbliżyłyśmy się jeszcze bardziej. Któraś znas niemal codziennie odwiedzała ją wszpitalu itelefonicznie albo mailowo informowała pozostałe ostanie zdrowia Becky. Bez nich chyba nie przeżyłabym jej pogrzebu. Ale potem obie się zmieniły. Sammi zaczęła umawiać się zróżnymi chłopcami, Megan związała się zkościołem. Zmieniły się obie potwornie wprzeciągu minionego roku, tylko ja chyba zostałam taka sama.
 Świetnie, chodzę do przedostatniej klasy liceum, teoretycznie są to najlepsze lata mojego życia, aja tkwię wmiejscu.
 Ale tak naprawdę jestem wkiepskim humorze, bo pokłóciłam się zmamą.
 Zaczęło się po kolacji. Jonny poszedł do siebie odrabiać lekcje, my zmamą wkładałyśmy naczynia do zmywarki iwtedy powiedziała mi, że jutro wieczorem wybiera się na kolację zdoktorem Elliottem.
 Przez chwilę byłam zazdrosna, że nawet ona ma życie towarzyskie, ale zaraz mi przeszło. Lubię doktora Elliotta, amama od dawna znikim się nie spotykała. Zresztą, zawsze warto prosić ją ocoś, gdy jest wdobrym humorze, więc skorzystałam zokazji.
 –Mamo, mogę się zapisać na lekcje łyżwiarstwa?
 –Wlecie?
 –Iwprzyszłym roku – dodałam. – Mam ochotę dalej trenować.
 –Kiedy wyleczyłaś kostkę, stwierdziłaś, że nie chcesz więcej jeździć – zauważyła.
 –Lekarz uznał, że przez trzy miesiące nie wolno mi nawet myśleć oskokach – wytłumaczyłam. – Apotem było za późno, by startować wzawodach, więc dałam sobie spokój. Ale teraz chciałabym po prostu pojeździć dla przyjemności. Myślałam, że podoba ci się, że uprawiam sport.
 –Owszem – mruknęła, choć przy tym tak głośno trzasnęła pokrywą zmywarki, że domyśliłam się, że nie podoba jej się to ani odrobinę. – Ale przecież pływasz, jesienią chciałaś się zgłosić do drużyny siatkówki. Trzy dyscypliny to za dużo, już dwie to przesada, zwłaszcza jeśli nadal chcesz pracować wszkolnej gazetce.
 –Wtakim razie wolę łyżwy do siatki – zdecydowałam. – Mamo, znam siebie. Wiesz, że uwielbiałam jazdę figurową. Nie pojmuję, dlaczego nie chcesz mi pozwolić.
 –Gdybym miała pewność, że chcesz wrócić do treningów, bo tak kochasz jazdę figurową, mogłybyśmy porozmawiać – stwierdziła. – Ale lekcje jazdy są bardzo drogie, anie mogę pozbyć się wrażenia, że chcesz tego tylko po to, żeby uczestniczyć wdyskusjach na forum Brandona Erlicha.
 –Mamo, Brandon już tu nie trenuje! – krzyknęłam. – Teraz siedzi wKalifornii.
 –Jego rodzice nadal tu mieszkają – zauważyła. – Pewnie chciałabyś, żeby trenowała cię pani Daley.
 –Nie wiadomo, czy mnie przyjmie – powiedziałam. – Chodzi opieniądze, tak? Stać nas na to, żeby wysłać Jonny'ego na letni obóz baseballowy, ale nie, żeby zapisać mnie na lekcje jazdy figurowej.
 Twarz mamy mieniła się gamą czerwieni, apotem skoczyłyśmy sobie do gardeł. Mama krzyczała obudżecie izobowiązaniach, ja otym, że ma swoich faworytów iże Matta iJonny'ego kocha bardziej ode mnie (co oczywiście nie jest prawdą, ale ona też nie miała racji, mówiąc, że nie wiem, co to budżet domowy izobowiązania). Krzyczałyśmy tak, że zjawił się Jonny, zaciekawiony, co się dzieje.
 Później mama przyszła do mojego pokoju. Przeprosiłyśmy się wzajemnie. Powiedziała, że pomyśli otych lekcjach.
 Iże uważa, że siatkówka wyglądałby lepiej na podaniu do college'u, igdybym była dobra, mogłabym załapać się do drużyny uniwersyteckiej.
 Nie wspomniała, że nie mam szans na stypendium pływackie, co było miłe zjej strony. Jeśli tak dalej pójdzie, wniczym nie będę naprawdę dobra.
 Co gorsza, obecnie nie lubię żadnej zmoich dwóch najlepszych przyjaciółek.
 Do tego mam jutro test zmatematyki inie mogę się nawet oszukiwać, że cokolwiek do niego powtórzyłam.
 Chciałabym już być na studiach. Nie wiem, jak przeżyję najbliższe dwa tygodnie, aco dopiero jeszcze dwa lata szkoły średniej.
 13 maja
 Piątek, trzynastego. Właściwie nie było tak źle.
 Test zmatmy wcale nie okazał się taki straszny. Mama powiedziała, że jeśli bardzo mi zależy, mogę chodzić na jazdę figurową wlipcu. Wsierpniu jadę itak do taty. Apotem, jeśli będę chciała kontynuować, zobaczymy.
 Megan jadła lunch zprzyjaciółmi zkościoła (nie lubię ich), aSammi zaktualnym chłopakiem, więc przysiadłam się do drużyny pływackiej, co okazało się dużo przyjemniejsze niż wysłuchiwanie, jak Megan iSammi kłócą się oPana Boga. Dan, który wprzyszłym roku będzie kapitanem, powiedział, że mam dobry ruch wkraulu iże widzi mnie wdrużynie.
 Poza tym lubię Petera (powiedział, że Jonny ija mamy się do niego zwracać po imieniu: doktorem Elliottem jest wgabinecie). Niektórzy zfacetów, zktórymi mama się umawiała, za bardzo przesadzali, ale Peter wydaje się wporządku.
 Choć przy mamie zapomniał języka wgębie izacinał się, kiedy znią rozmawiał, awpewnej chwili potknął się imyślałam, że upadnie. Ale sam się zsiebie śmiał izapewnił, że przy stole operacyjnym nie jest taki niezdarny.
 Pytał, czy już słyszeliśmy oasteroidzie iKsiężycu. Mamie coś świtało, jeszcze zczasów, gdy astronomowie po raz pierwszy ogłosili, że to się wydarzy. Chodzi oto, że jakaś tam asteroida ma uderzyć wKsiężyc. Jadąc po mamę, Peter słyszał wradio, że zderzenie będzie widoczne wprzyszłym tygodniu, wnocy. Zapytałam mamę, czy możemy wyjąć teleskop Matta. Powiedziałam że musimy go zapytać, ale na pewno się zgodzi.
 Kiedy wyszli, nawet nie kłóciliśmy się zJonnym okomputer. Najpierw ja chciałam oglądać coś wtelewizji, od 8 do 9, apotem on, od 9 do 10, więc sprawa rozwiązała się sama.
 Na forum fanów ciągle wrze dyskusja, czy Brandonowi są potrzebne dwa skoki poczwórne, żeby zdobyć złoto, czy wystarczy jeden.
 Byłoby super, gdyby Brandon zdobył złoty medal. Na pewno mielibyśmy wtedy paradę wmieście iwogóle.
 Już jedenasta, amamy jeszcze nie ma. Pewnie podziwiają zPeterem Księżyc.
 15 maja
 Przez cały weekend ślęczałam nad wypracowaniem zangielskiego.
 Rano dzwonił tata.
 Matt powiedział, że możemy użyć jego teleskopu. Za kilka tygodni wraca do domu izaklina się, że nauczy mnie prowadzić.
 Jonny'ego wybrano najlepszym graczem tygodnia wjego szkole.
 16 maja
 Ni ztego, ni zowego, ten Księżyc stał się najgorętszym tematem tygodnia. Albo to, albo nauczycielom znudziło się prowadzenie lekcji tak samo, jak nam ich słuchanie.
 Wszystko byłoby jasne, gdybym miała astronomię. Ale na francuskim? Madame O'Brien kazała nam przez całą lekcję rozmawiać ola lune. Na piątek mamy napisać wypracowanie otym, jak wśrodę obserwowaliśmy, jak asteroida uderza wKsiężyc.
 Sammi mówi, że ilekroć jest tyle zamieszania zpowodu zaćmienia Słońca czy deszczu meteorytów, zaczyna padać.
 Nie tylko Madame O'Brien oszalała na punkcie asteroidy. Dzisiaj na angielskim rozmawialiśmy oetymologii słów księżyc imiesiąc. Eddie zażartował, że miesiączkuje, apan Clifford nawet się nie rozgniewał, tak bardzo był podekscytowany tematem. Cały czas opowiadał oslangu idialektach, ometaforach związanych zksiężycem. Izadał nam kolejne wypracowanie. Mamy napisać esej na dowolny temat, pod warunkiem, że będzie miał coś wspólnego zKsiężycem. Oczywiście, na piątek.
 Pani Hammish od historii też chyba uważa, że Księżyc to temat historyczny, bo dzisiaj przez całą lekcję rozmawialiśmy otym, jaką wagę ludzie przywiązywali do zaćmień Księżyca ikomet. Wsumie było nawet ciekawie. Nigdy nie przyszło mi do głowy, że patrzę na ten sam Księżyc, który widzieli Szekspir, Maria Antonina, Jerzy Waszyngton iKleopatra. Że już nie wspomnę omilionach ludzi, októrych wżyciu nie słyszałam. Tylu homo sapiens ineandertalczyków patrzyło na ten sam Księżyc. Pojawiał się iznikał także na ich niebie.
 Oczywiście pani Hammish nie wystarczyło, że tak nas zainspirowała. Mamy dodatkową pracę domową. Do wyboru: esej oastronomii przeszłości ijej wpływie na dane wydarzenie historyczne (na przykład, ktoś zobaczył kometę ipanikował albo miał wizję przyszłości) albo artykuł owydarzeniach środowych. Oczywiście, na piątek.
 Nie rozumiem nauczycieli. Można by pomyśleć, że ze sobą rozmawiają, więc przynajmniej jeden znich zorientuje się, że nie wporządku jest zadawać tyle rzeczy na piątek. Zastanawiam się, czy ich nie wykiwać – napisać esej zhistorii iprzetłumaczyć go na francuski (co mogłoby się udać, gdyby mój francuski był lepszy). Niestety, innego wyjścia nie ma ibędę musiała napisać trzy wypracowania, wtym jedno po francusku, iwszystkie na piątek.
 Do tego czasu zdążę znienawidzić Księżyc.
 Ta sprawa zKsiężycem ma się wydarzyć wśrodę, koło 21.30. Mama zainteresowała się na tyle, że dzisiaj oglądaliśmy wiadomości. Mówili, że asteroidy często wpadają na Księżyc – stąd obecność kraterów na jego powierzchni, ale ten jest olbrzymi ijeśli nie będzie chmur, da się zobaczyć, jakie wyrządzi szkody. Może niekoniecznie gołym okiem, ale przez teleskop na pewno.
 Wustach prezenterów brzmiało to dość dramatycznie, ale moim zdaniem wszystko itak nie jest warte trzech wypracowań na piątek.
 Mama oglądała też wiadomości lokalne, czego nie robi prawie nigdy, bo mówi, że zawsze ma po nich doła. Okazuje się, że prognozy pogody są dobre. Temperatura koło 15 stopni, czyste, bezchmurne niebo. Mówili, że wNowym Jorku ludzie organizują imprezy ipikniki wCentral Parku ina dachach wieżowców. Zapytałam mamę, czy my też możemy urządzić sobie piknik, ale powiedziała, że nie, choć nasi sąsiedzi też będą pewnie oglądać niebo izrobi się nam impreza uliczna.
 Nie wiem, czy to naprawdę będzie takie ciekawe, ale wmoim nudnym życiu wydarzy się przynajmniej coś innego niż zwykle.
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 Dostałam 82 na teście zmatmy. Wprzynajmniej czterech przykładach zrobiłam głupie błędy.
 Wiem na pewno, że mama Sammi od lat nie interesowała się jej wynikami testów, amama Megan owiele bardziej martwi się tym, zkim Megan się zadaje, niż tym, jakie zbiera stopnie.
 Za to moja mama pracuje wdomu ima mnóstwo czasu, by owszystko wypytać izażądać, bym pokazała jej klasówkę.
 Nie kłóciłyśmy się za bardzo (jakby nie było, zaliczyłam), ale mama walnęła mi jedną ze swoich słynnych przemów zcyklu Powinnaś Się Bardziej Starać. Wysłuchuję ich co najmniej raz na tydzień; częściej, jeśli ma zły humor.
 Mama twierdzi, że skoro jestem taka nieuważna, może powinnam już zabrać się za wszystkie księżycowe wypracowania, zwłaszcza że nie muszą koniecznie być na temat, co się wydarzy jutro. Zaproponowała, żebym napisała olądowaniu na Księżycu w1969. Sprawdziłam wGoogle iokazało się, że mnóstwo ludzi wcale nie przejęło się, że ktoś spacerował po powierzchni srebrnego globu. Wtedy wszyscy oglądali serial Star Trek (w dodatku starą wersję, zkiepskimi efektami specjalnymi). Przywykli, że Kapitan Kirk ipan Spock podróżują po całym wszechświecie, więc normalni ludzie na Księżycu nie wzbudzili wnich zbytniego zainteresowania.
 Dziwne. Człowiek po raz pierwszy postawił stopę na Księżycu, amiliony telewidzów wolały po raz setny oglądać stary serial.
 Nie za bardzo wiedziałam, jak się do rzeczy zabrać, więc zaczęłam rozmawiać zmamą, że fikcja czasami oddziałuje bardziej niż prawda iże w1969 roku mnóstwo ludzi odczuwało znużenie irozczarowanie wojną wWietnamie iuważali, że Księżyc to ściema.
 Na francuski napiszę ojutrzejszym zderzeniu, bo za słabo znam ten język, by męczyć się ze słowami typu ściema ioszustwo. Na angielski napiszę, że fikcja bywa ciekawsza od rzeczywistości, ana historię, jak ludzie wlatach sześćdziesiątych sceptycznie odnosili się do rewelacji rządowych.
 Powiedziałam mamie, że Sammi twierdzi, że jutro na pewno będzie padać, bo zawsze leje, kiedy dzieje się coś ważnego. Mama parsknęła śmiechem, po czym odparła, że nigdy nie znała równie pesymistycznie nastawionej piętnastolatki.
 Kiedy Sammi skończy szesnaście lat, będę utaty. Mam przeczucie, że jeśli urządzi imprezę, zaprosi samych chłopców, więc chyba nic mnie nie ominie.
 Koło godziny 22 wydarzyło się coś dziwnego. Pisałam wypracowanie, mama kłóciła się zJonnym, który nie chciał iść spać, gdy zadzwonił telefon. Otej porze nikt do nas nie dzwoni iwszyscy byliśmy przerażeni. Pierwsza dobiegłam do telefonu. Dzwonił Matt.
 –Wszystko wporządku? – zapytałam. Matt nigdy nie dzwoni tak późno, właściwie nigdy też nie dzwoni wśrodku tygodnia.
 –Tak – odparł. – Chciałem was tylko usłyszeć.
 Wyjaśniłam mamie, że to Matt. Jonny podniósł słuchawkę wkuchni, mama wsypialni. Powiedzieliśmy mu, co unas nowego (poskarżyłam się, że muszę napisać trzy prace oKsiężycu), on opowiadał, jakie egzaminy mu jeszcze zostały. Potem ustalał zmamą, kiedy ma przyjechać do domu.
 Rozmawialiśmy niby jak zawsze, ajednak coś było nie tak. Jonny rozłączył się pierwszy, potem mama, aż miałam Matta sama na linii.
 –Na pewno wszystko wporządku? – zapytałam.
 Umilkł na chwilę.
 –Mam dziwne przeczucie – powiedział. – Chyba chodzi otę sprawę zKsiężycem.
 Matt zawsze umiał mi wszystko wytłumaczyć; mama była zajęta pisaniem iJonnym, tata przesiadywał wpracy (póki mieszkał znami), więc wcześniej ze wszystkim biegłam do Matta. Nie uważam, że ma wyjątkowe zdolności, ale zawsze znał odpowiedzi na każde moje pytanie.
 –Obawiasz się, że coś się wydarzy? – zapytałam. – Przecież to nie tak, że asteroida rąbnie wnas, tylko wKsiężyc.
 –Wiem, wiem – mruknął. – Ale jutro wieczorem trudno wykluczyć, że nieźle zamiesza. Może dojść do zablokowania linii telefonicznych, ludzie będą wkółko do siebie dzwonili. Czasami panikują bez powodu.
 –Naprawdę myślisz, że wybuchnie panika? – zdziwiłam się. – Tu unas wydaje się, że to przede wszystkim pretekst dla nauczycieli do zadawania nam dodatkowej pracy domowej.
 Matt prychnął.
 –Do tego nauczyciele nigdy nie potrzebują pretekstu – zapewnił. – Wkażdym razie, miałem nadzieję, że będziecie dzisiaj wszyscy wdomu izdołam się przywitać.
 –Tęsknię za tobą – powiedziałam. – Cieszę się, że wracasz.
 –Ja też – mruknął. Zawahał się. – Nadal prowadzisz dziennik?
 –No, tak.
 –To dobrze. Pamiętaj, żeby opisać jutrzejszy dzień. Za dwadzieścia lat pewnie zprzyjemnością przeczytasz ten wpis.
 –Tak naprawdę chodzi ci tylko oto, żebym zapisywała twoje dowcipne powiedzonka – prychnęłam. – Żeby twoi liczni biografowie mieli skąd czerpać cytaty.
 –To też – przyznał. – Do zobaczenia. Za kilka dni.
 Rozłączył się, aja nie wiedziałam, czy jego telefon poprawił, czy pogorszył mi nastrój. Jeśli Matt się martwił, to ja też.
 Ale może Matt martwi się przede wszystkim egzaminami.
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 18 maja
 Czasami, kiedy mama zabiera się za pisanie nowej książki, mówi, że nie wie, od czego zacząć, bo ma wgłowie bardzo wyraźne zakończenie, awtedy początek już jej nie interesuje. Teraz czuję to samo, tylko że sama nie wiem, jak się skończy dzisiejsza noc. Od kilku godzin próbujemy dodzwonić się do taty, na komórkę ina telefon stacjonarny, ale cały czas odbieramy zajęty sygnał. Nie wiem, jak długo mama jeszcze chce próbować, nie wiem, czy uda nam się znim porozmawiać, zanim zaśniemy. Czy wogóle zaśniemy.
 Mam wrażenie, że ranek był milion lat temu. Pamiętam, że widziałam Księżyc na niebie, owschodzie. Dokładnie –półksiężyc, ale dobrze widoczny. Patrzyłam imyślałam, co się wydarzy, kiedy uderzy wniego asteroida ijakie to będzie ekscytujące.
 Ale wautobusie do szkoły właściwie oasteroidzie nie rozmawialiśmy. Sammi fukała, krytykując obostrzenia dotyczące stroju na bal: sukienka nie może być zbyt krótka, wymagane są rękawy, aona wolałaby kreację, którą dałoby się też założyć na imprezę do klubu.
 Megan wsiadła do autobusu zkoleżanką zkościoła. Usiadły razem. Może rozmawiały oasteroidzie, chociaż moim zdaniem tylko się modliły. Czasami czytają też Biblię.
 Wszkole wszystko odbywało się normalnie.
 Pamiętam, jak się nudziłam na francuskim.
 Po lekcjach zostałam na treningu pływackim, potem przyjechała po mnie mama. Mówiła, że zaprosiła panią Nesbitt na wspólne oglądanie asteroidy, ale pani Nesbitt stwierdziła, że woli zostać usiebie. Wieczorem, wwielkiej chwili, będziemy więc tylko we trójkę – ja, mama iJonny. Wwielkiej chwili – sama użyła takiego określenia.
 Powiedziała też, że mam odrobić szybko lekcje, żebyśmy po kolacji mogli już świętować. Itak zrobiłam. Skończyłam dwa wypracowania oKsiężycu, odrobiłam zadania zmatmy, apotem zjedliśmy kolację ioglądaliśmy CNN do mniej więcej wpół do dziewiątej.
 Mówili oczywiście tylko oksiężycu. Zaprosili do studia mnóstwo astronomów, widać było, jak wszyscy się cieszą idziwią.
 –Może też zostanę astronomem, kiedy skończę grać dla New York Yankees – stwierdził Jonny.
 To samo chodziło mi po głowie (to znaczy, bez grania dla Yankees). Widać było, że astronomowie uwielbiają swoją pracę. Ekscytowali się bardzo, że ta cała asteroida zaraz uderzy wKsiężyc. Pokazywali wykresy, animacje komputerowe, wogóle cieszyli się jak maluchy na Gwiazdkę.
 Mama wyciągnęła teleskop Matta, wyszperała także naprawdę porządną lornetkę, która zawieruszyła się gdzieś wzeszłym roku. Zokazji asteroidy upiekła ciasteczka czekoladowe, więc sięgnęłam po serwetki italerzyki. Postanowiliśmy obserwować Księżyc zulicy, bo stamtąd jest lepszy widok. Wyniosłyśmy sobie zmamą leżaki, Jonny majstrował przy teleskopie. Nie wiedzieliśmy, ile to będzie trwało ani czy po uderzeniu nastąpi coś ciekawego.
 Chyba wszyscy wylegli na ulicę. Niektórzy zostali na tarasach, grillowali, ale większość sąsiadów wyszła przed domy, jak my. Nie widziałam tylko pana Hopkinsa, chociaż światło wjego saloniku mówiło jasno, że ogląda wszystko wtelewizji.
 Było tak, jakby cała okolica świętowała jednocześnie. Na naszej ulicy domy stoją od siebie na tyle daleko, że nie słyszeliśmy słów, tylko radosne, podekscytowane głosy.
 Wmiarę, jak zbliżała się 21.30, robiło się coraz ciszej. Wszyscy wpatrywaliśmy się wniebo, wyciągaliśmy szyje. Jonny, zokiem przy teleskopie, jako pierwszy krzyknął, że nadlatuje asteroida. Widział ją – apo chwili widzieliśmy już wszyscy; wyglądała jak ogromna spadająca gwiazda, mniejsza niż Księżyc, ale większa niż wszystko, co do tej pory obserwowałam na niebie. Zdawała się płonąć, agapie zaczęli wiwatować, gdy się pojawiła.
 Przez chwilę rozmyślałam ocałym mnóstwie ludzi, którzy widzieli kometę Halleya inie pojmowali, czym jest, ogarniał ich jedynie strach oraz respekt. Przez ułamek sekundy czułam się jak szesnastolatka ze średniowiecza, wpatrzona wniebo, pełna zachwytu dla jego tajemnic. Amoże dziewczyna zludu Azteków czy Apaczów. Byłam po prostu każdą szesnastolatką whistorii, taką, która nie wie, jaka przyszłość jest jej pisana wgwiazdach.
 Iwtedy doszło do zderzenia. Wiedzieliśmy, że nastąpi, ajednak przeżyliśmy szok, gdy asteroida walnęła wKsiężyc. Wnasz Księżyc. Wtej chwili chyba wszyscy poczuliśmy, że to nasz Księżyc iże atak na Księżyc to atak na nas.
 Amoże nikt tak tego nie odbierał. Ludzie na ulicy wiwatowali, ale nagle wszyscy umilkli, aż kilka domów dalej najpierw kobieta, apotem mężczyzna zaczęli krzyczeć:
 –OBoże!
 Ainni dopytywali:
 –Co? Co? – Jakby ktoś znas mógł im odpowiedzieć.
 Wiem, ci astronomowie, których wcześniej oglądaliśmy na CNN, mogą nam to wszystko wytłumaczyć izapewne będą to tłumaczyć wCNN dzisiaj, jutro, chyba aż do następnej wielkiej afery. Ja na pewno tego nie wytłumaczę, bo nie do końca wiem, co się stało, ajuż na pewno nie rozumiem, dlaczego.
 Lecz Księżyc już nie był półksiężycem. Przechylił się, nagle ukazał się wtrzech czwartych, duży, bardzo duży, jakby wschodził na horyzoncie, chociaż przecież nie wschodził. Wisiał pośrodku nieba, zdecydowanie za duży, za bardzo widoczny. Nawet gołym okiem każdy dostrzegał szczegóły na jego powierzchni, które wcześniej widziałam tylko przez teleskop Matta.
 To nie tak, że kawałek Księżyca zniknął, odleciał. To nie tak, że słyszeliśmy huk zderzenia, to nie tak, że asteroida uderzyła wsam środek. Kojarzyło mi to się zgrą wkulki, kiedy jedna kulka trąca drugą ita druga ucieka wbok.
 Nadal świecił nasz Księżyc, nadal pozostał kawałem skały na niebie, ale nie był już łagodny, nieszkodliwy. Wisiał pod dziwnym kątem. Był przerażający, więc wyczuwało się narastającą dokoła panikę. Niektórzy biegli do samochodów iodjeżdżali. Inni płakali, modlili się. Ktoś zaintonował hymn amerykański.
 –Dzwonię do Matta – stwierdziła mama. – Chodźmy, zobaczymy, co CNN ma do powiedzenia.
 –Mamo, czy świat się kończy? – zapytał Jonny iwpakował sobie ciastko do ust.
 –Nie – odparła mama. Złożyła swój leżak, zaniosła go przed dom. – Bo mimo wszystko musisz jutro iść do szkoły.
 Roześmieliśmy się. Otym samym pomyślałam.
 Jonny odstawił talerz zciastkami, ja włączyłam telewizor. Tylko że nie znalazłam CNN.
 –Może się pomyliłam – mruknęła mama. – Może to jednak jest koniec świata.
 –Mam poszukać Fox News? – zapytałam.
 Mama wzdrygnęła się.
 –Nie jest aż tak źle – powiedziała. – Poszukaj jakiejś kablówki, mają własnych astronomów.
 Większość stacji kablowych nie działała, ale udało mi się znaleźć naszą lokalną stację, która transmitowała program NBC zFiladelfii. Nawet to było dziwne, bo zazwyczaj odbieramy ich programy zNowego Jorku.
 Mama usiłowała dodzwonić się do Matta na komórkę – bez skutku. Spikerzy zFiladelfii wiedzieli tyle samo co my, choć dodawali jeszcze informacje oaktach grabieży iwybuchach paniki na ulicach.
 –Zobacz, jak przedstawia się sytuacja na zewnątrz – poleciła mama.
 Wyszłam przed dom. Widziałam blask telewizora woknie pani Nesbitt. Gdzieś woddali ktoś się modlił, ale przynajmniej ustały krzyki.
 Zmusiłam się, by spojrzeć na Księżyc. Bałam się, że okaże się jeszcze większy, że naprawdę spadnie, że mknie na spotkanie Ziemi, by nas zmiażdżyć. Ale nie, nie był większy. Nadal jednak wisiał pod dziwnym kątem, nadal zdecydowanie za duży. Iza pełny.
 –Komórka mi padła – krzyknął ktoś kilka domów dalej. Wjego głosie usłyszałam to samo przerażenie, które poczuliśmy, gdy nie było CNN. Koniec świata.
 –Sprawdź komórkę – poradziłam mamie, kiedy wróciłam do domu. Jej też nie działała.
 –Czyli wysiadły komórki wtej części kraju – stwierdziła.
 –UMatta na pewno wszystko wporządku – powiedziałam. – Spróbuję sprawdzić pocztę elektroniczną, może do nas napisał.
 Weszłam do sieci, czy raczej chciałam, bo Internet też nie działał.
 –Nic mu nie jest – orzekła mama, kiedy do niej wróciłam. – Nie ma powodów, by sądzić inaczej. Księżyc jest tam, gdzie jego miejsce. Matt zatelefonuje, kiedy tylko zdoła.
 Ito była jedyna prawdziwa rzecz tego wieczora. Bo mniej więcej dziesięć minut później usłyszałam telefon. Matt.
 –Nie mogę długo gadać – zastrzegł. – Dzwonię zbudki, czeka kolejka chętnych. Chciałem się tylko upewnić, że uwas wszystko wporządku izapewnić, że nic mi nie jest.
 –Gdzie jesteś? – zapytała mama.
 –Wmieście – odparł. – Kiedy zorientowaliśmy się, że nasze komórki nie działają, przyjechaliśmy do miasta, żeby zadzwonić. Pogadamy jutro, kiedy wszystko się uspokoi.
 –Uważaj na siebie – poprosiła mama. Obiecał, że będzie uważał.
 Chyba mniej więcej wtedy Jonny zapytał, czy możemy zadzwonić do taty. Mama zaczęła próbować, ale linie telefoniczne oszalały. Prosiłam, żeby zadzwoniła do babci wLas Vegas, lecz do niej też nie mogliśmy się dodzwonić.
 Usiedliśmy przed telewizorem, bo postanowiliśmy zobaczyć, co się dzieje na świecie. Najzabawniejsze, że obie zmamą poderwałyśmy się wtej samej chwili, by iść do kuchni po ciasteczka. Ubiegłam ją iprzyniosłam cały półmisek. Wzięliśmy się do chrupania. Mama zjadała jedno ciastko, przez chwilę siedziała spokojnie, apotem szła dzwonić do taty ibabci. Jonny, który jak nikt umie ograniczyć ilość zjadanych słodyczy, tym razem wciągał bez przerwy. Ja pochłonęłabym całą czekoladę, jaką znalazłam wdomu.
 Chwilami ztelewizora znikał obraz, stacje kablowe nadal znajdowały się poza zasięgiem. Wkońcu Jonny wpadł na genialny pomysł iprzyniósł radio. Nie udało nam się złapać stacji zNowego Jorku, ale świetnie słyszeliśmy Filadelfię.
 Początkowo wiedzieli tyle samo, co my. Że doszło do zderzenia, tak jak zapowiadano.
 Tyle że nastąpił błąd wobliczeniach.
 Zanim jednak kolejny astronom wszedł na antenę iwyjaśnił, co poszło nie tak, zapowiedzieli serwis informacyjny. Najpierw wradiu, potem udało nam się również złapać wiadomości wtelewizji, więc wyłączyliśmy radioodbiornik.
 Prezenter rozmawiał zkimś przez telefon, bo nagle pobladł izapytał:
 –Jesteś pewien? Czy to potwierdzone?
 Przez chwilę milczał, słuchając głosu wtelefonie, apotem spojrzał prosto wkamerę.
 Mama złapała nas za ręce.
 –Wszystko będzie dobrze – zapewniła. – Przetrwamy, cokolwiek to jest.
 Prezenter odchrząknął, jakby kilka sekund zwłoki miało zmienić treść komunikatu.
 –Docierają do nas informacje opotężnych falach tsunami –powiedział. – Jak wiadomo, Księżyc reguluje siłę pływów. AKsiężyc… No cóż, to, co nastąpiło dzisiaj, odwudziestej pierwszej trzydzieści siedem – cóż, właściwie nie do końca wiemy, co się stało, ale wiemy, że miało to wpływ na pływy. Tak, tak, rozumiem. Przypływy są owiele potężniejsze niż zazwyczaj, otrzymujemy stosowne informacje od ludzi, którzy jeszcze niedawno siedzieli wsamolocie. Na wschodnim wybrzeżu dochodzi do ogromnych powodzi. Brakuje nam wciąż ostatecznego potwierdzenia, mamy nadal tylko wstępne dane. Czasami okazuje się, że rzeczywistość nie jest tak straszna, jak się przedstawia na pierwszy rzut oka. Proszę nie przełączać kanału.
 Zaczęłam się zastanawiać, kogo znam mieszkającego na wschodnim wybrzeżu. Matt wIthaca, tata wSpringfield, obaj daleko od wybrzeża.
 –Nowy Jork – mówiła mama. – Boston. – Jej wydawcy mieszkali wtych miastach, jeździła tam winteresach.
 –Na pewno wszystko wporządku – powiedziałam. – Jutro napiszesz maile iokaże się, że nic im nie jest.
 –Otrzymujemy potwierdzenia – oznajmił spiker. – Potwierdzono fale powodziowe wNowym Jorku. Doszło do awarii elektryczności, więc mamy tylko częściowe dane. Powodzie przybierają na sile. Według Associated Press Statuę Wolności zmyło na pełne morze.
 Mama zaczęła płakać. Jonny gapił się wtelewizor, jakby nadawano program wobcym języku.
 Wstałam, zadzwoniłam do taty ido babci, ale ciągle słyszałam tylko zajęty sygnał.
 –Nadeszły niepotwierdzone informacje ozalaniu przylądka Cod – oznajmił spiker. – Ale, podkreślam, są to informacje niepotwierdzone. Według Associated Press przylądek Cod… – Urwał, przełknął ślinę, mówił dalej. – Przylądek Cod został całkowicie zalany. To samo można powiedzieć owyspach uwybrzeży Karoliny Północnej oraz Południowej. Zniknęły zpowierzchni ziemi. – Urwał, słuchał przez chwilę. – Dobrze. Spływają też informacje zMiami. Wielkie zniszczenia, mnóstwo ofiar śmiertelnych.
 –Nie wiemy, co jest prawdą – zauważyła mama. – Może przesadzają. Jutro okaże się, że wiele zdzisiejszych doniesień to tylko zwykłe kaczki dziennikarskie. Ajeśli nawet doszło do jakiejś katastrofy, na pewno okaże się owiele mniej poważna, niż teraz mówią. Właściwie powinniśmy wyłączyć telewizor iwogóle tego nie słuchać. Może niepotrzebnie się straszymy.
 Ale nie wyłączyła telewizora.
 –Nie sposób ustalić liczby ofiar – ciągnął spiker. – Nie działają satelity komunikacyjne, nie działają linie telefoniczne. Czekamy, aż astronom zDrexel przyjdzie do nas do studia. Wyjaśni nam, co jego zdaniem się aktualnie dzieje. Ale, jak mogą sobie państwo wyobrazić, astronomowie są teraz rozrywani. No dobrze. Wydaje się, że udało nam się uzyskać połączenie zsiecią ogólnokrajową, więc przechodzimy do studia krajowego.
 Inagle na naszych ekranach pojawił się spiker NBC, spokojny, opanowany oraz żywy.
 –Lada chwila spodziewamy się komunikatu zBiałego Domu – mówił. – Docierają do nas wiadomości oogromnych zniszczeniach wmiastach na wschodnim wybrzeżu. Nadajemy zWaszyngtonu. Od godziny nie jesteśmy wstanie połączyć się znaszą siedzibą wNowym Jorku. Przekazujemy państwu najświeższe informacje, potwierdzone wdwóch źródłach.
 Czułam się trochę tak, jakbym słuchała przekazywanej przez radio listy szkół, do których nie można dotrzeć ze względu na opady śniegu. Tylko że tym razem nie chodziło olokalne szkoły, ale ocałe miasta. Aproblemem nie był śnieg.
 –Zanotowano ogromne straty oraz zniszczenia wNowym Jorku – ciągnął spiker. – Staten Island, także wschodnia część Long Island znajdują się pod wodą. Przylądek Cod, Nantucket iMartha's Vineyard zniknęły zpowierzchni ziemi. Providence wRohde Island – właściwie większa część stanu Rhode Island – pozostaje niewidoczna. Nie ma już wysp uwybrzeży obu Karolin, Północnej iPołudniowej. Miami iFort Lauderdale zmagają się zżywiołem. Spływają do nas informacje opowodziach wNew Haven iAtlantic City. Mówi się osetkach tysięcy ofiar na wschodnim wybrzeżu. Oczywiście, to zdecydowanie za wcześnie, by określić, czy dane nie zostały zawyżone, choć wszyscy wyrażamy nadzieję, że tak właśnie jest.
 Potem, nie wiadomo skąd, na ekranie pojawił się prezydent. Mama nie znosi go, tak samo jak stacji Fox News, ale siedziała jak zahipnotyzowana.
 –Zwracam się do was zmojego rancza wTeksasie – zaczął prezydent. – Stany Zjednoczone dotknęła największa tragedia whistorii. Ale jesteśmy wielkim narodem, pokładamy wiarę wBogu, wyciągamy pomocną dłoń do wszystkich potrzebujących.
 –Kretyn – mruknęła mama. Zabrzmiało to tak normalnie, że się roześmieliśmy.
 Wstałam iznowu usiłowałam się dodzwonić – bezskutecznie. Kiedy wróciłam, mama już wyłączyła telewizor.
 –Nic nam nie grozi – stwierdziła. – Mieszkamy wgłębi lądu. Zostawię włączone radio, więc dowiemy się, jeśli zajdzie potrzeba ewakuacji. Ale nie sądzę. Tak więc Jonny, musisz jutro iść do szkoły.
 Tym razem nikt się nie roześmiał.
 Pożegnałam się, poszłam do siebie. Włączyłam małe radyjko. Cały czas słuchałam wiadomości. Woda przestała atakować wschodnie wybrzeże, teraz fale Pacyfiku zalewały San Francisco. Istnieją obawy co do losu San Diego oraz Los Angeles. Brak potwierdzonych doniesień, że Hawaje oraz część Alaski zostały całkowicie zalane.
 Spojrzałam wkierunku okna, za którym świecił Księżyc. Lecz za bardzo się bałam, żeby wyjrzeć.

[image: ]
 19 maja
 Koło szóstej rano obudził mnie dzwonek telefonu. Założyłam szlafrok ipobiegłam do mamy.
 –Tata – oznajmiła. Podała mi słuchawkę.
 Kiedy rodzice się rozstali, nie wiadomo dlaczego wbiłam sobie do głowy, że już nigdy nie zobaczę ani nie usłyszę ojca, więc ilekroć dzwonił, odczuwałam idiotyczną ulgę. Teraz także, jakby kamień spadł mi zserca.
 –Uwas wszystko porządku? Jak Lisa? – zapytałam.
 –Nic nam nie jest – odparł. – Mama mówi, że zwami też OK iże Matt wczoraj dzwonił.
 –Tak. Próbowaliśmy wczoraj dobić się do ciebie ibabci, ale linie były ciągle zajęte.
 –Rozmawiałem wczoraj zbabcią – poinformował. – Uniej wporządku. Jest trochę poruszona, trudno się zresztą dziwić. Mieliśmy szczęście, Mirando. Że wszyscy wyszliśmy ztego bez szwanku.
 –Wydaje mi się, że śnię – odparłam. – No wiesz, może mi się to śni, ale potem obudzę się iokaże się, że nic się nie stało. 
 –Wszyscy odnosimy takie wrażenie – mruknął. – Mama mówi, że nie odwołano szkoły. To chyba znak, że trzeba żyć dalej, dziękując losowi za to, co otrzymaliśmy.
 –No tak, rozumiem. Pozdrów ode mnie Lisę, dobrze? Powiedz, że myślę oniej iodziecku.
 –Dobrze. Kocham cię, córeczko.
 –Ja ciebie też, tato. – Spojrzałam na mamę, nie wiedziałam, czy chce jeszcze znim rozmawiać, ale przecząco pokręciła głową, więc odłożyłam słuchawkę.
 –Długo siedziałaś? Wiadomo coś więcej?
 –Poszłam spać mniej więcej wtym samym czasie co ty – odparła. – Widziałam, jak gasiłaś światło. Źle spałam, co chwila budziłam się iwłączałam radio.
 –Ico? Powodzie ustąpiły?
 –Jedne ustąpiły, drugie się zaczęły. Jest źle. – Prychnęła.
 –Źle? Za mało powiedziane. Wydarzyła się katastrofa. Jeszcze nic nie wiadomo oskali strat ani które kraje ucierpiały najbardziej.
 –Kraje? – powtórzyłam. Jakoś wypadło mi zgłowy, że są też inne kraje, że Księżyc świeci też nad innymi państwami.
 –Nie wiem – usłyszałam. – Nikt nie wie. Wiadomo, że Holandia bardzo ucierpiała. IAustralia; większość ich miast leży na wybrzeżu, zatem mocno oberwały. Podobno morza wariują. Zdaje się, że asteroida miała większą gęstość własną niż przypuszczano, więc zderzenie okazało się silniejsze. Wybiło Księżyc zorbity, pchnęło go bliżej Ziemi. Przynajmniej taką mieli teorię opiątej.
 –No, ale skoro nie trzaśnie wZiemię, to jakoś tu się ułoży, prawda? – zapytałam. – Mieszkamy daleko od oceanu.
 –Mówią, że nie trzaśnie – przyznała. – Przynajmniej nie wnajbliższej przyszłości. Poza tym chyba nikt nic nie wie.
 Zabawne. Wsumie cieszyłam się, że szkoła działa. Jakby to dowodziło, że wszystko będzie dobrze. Poszłam do łazienki, wzięłam prysznic, agdy zeszłam do kuchni, mama już szykowała śniadanie. Krzyczała na Jonny'ego, kazała mu się pospieszyć.
 Usmażyła naleśniki, czego nigdy nie robi wśrodku tygodnia. Myślałam, że nie przełknę ani kęsa, ale zjadłam wszystko, podobnie jak Jonny. Mama chyba nie jadła, lecz zostało trochę ciasta, więc może usmaży sobie, kiedy my oboje się wygrzebiemy.
 Wyszłam na autobus, podniosłam wzrok na niebo. Księżyc nadal stał na porannym niebie, nadal większy niż zazwyczaj, bardziej wyraźny niż dotychczas za dnia. Odwróciłam od niego wzrok, wolałam gapić się na zarośla.
 Wautobusie oczywiście wszyscy rozmawiali owydarzeniach poprzedniego wieczora. Nie żeby ktokolwiek cokolwiek ztego rozumiał. Kilka osób twierdziło, że było super, kilka dziewczyn płakało bez przerwy.
 Siedziałam koło Sammi, ale niewiele mówiła. Megan nie przyszła, podobnie jak jej przyjaciele zkościoła. Wogóle wautobusie zostało wiele wolnych miejsc.
 Strasznie mnie wkurzali uczniowie, którzy zachowywali się, jakby trwała jakaś superzabawa. Sporo dzieciaków nie zjawiło się wszkole, ale nauczyciele stawili się prawie wszyscy.
 Na początku lekcji historii rozbłysła pierwsza błyskawica. Tak jaskrawo, że oświetliła całą klasę. Potem zagrzmiało, bardzo głośno, aż budynek zadrżał wposadach. Co najmniej jedna osoba zaczęła wrzeszczeć. Cieszyłam się, że nie ja.
 Pani Hammish starała się udawać, że nic się nie dzieje, ale nie sposób było uniknąć rozmowy oKsiężycu. Zapytała, ilu znas zna kogoś, kto mieszka na wybrzeżu, wschodnim czy zachodnim, bo one ucierpiały najbardziej.
 Wszyscy podnieśliśmy ręce.
 –Właściwie nie znam nikogo osobiście – wykrztusiła Michelle Webster. – Ale mam wrażenie, że znam. Przecież wszystkie gwiazdy filmowe mieszkają albo wHollywood, albo wNowym Jorku. Więc tak naprawdę ich nie znam, ale wydaje mi się, że znam.
 Mnóstwo uczniów ujawniło te same odczucia. Pani Hammish pewnie chciała nam powiedzieć, że to normalne, ale akurat wtej chwili piorun strzelił wdrzewo tuż za szkolnym ogrodzeniem. Drzewo stanęło wpłomieniach. Wysiadł prąd.
 Wtedy znów kilka osób zaczęło krzyczeć. Michelle szlochała histerycznie, zawtórowali jej inni. Sarah wyjęła komórkę, dzwoniła do domu albo na policję, nie wiem, lecz nie dało rady się połączyć. Cisnęła aparatem oziemię. Grzmiało dalej. Drzwi spowijał dym.
 Dziwne. Rozpętało się piekło, pani Hammish starła się nas uspokoić, ale ztrudem ją słyszeliśmy, bo zagłuszały ją grzmoty. Wszyscy wrzeszczeli, cała szkoła, aja nie czułam nic. Nie krzyczałam, nie płakałam. Za to zauważałam różne rzeczy – wiatr przybierający na sile, gałęzie fruwające za oknami, wzmagającą się burzę.
 Pani Hammish doszła chyba do wniosku, że trwa tornado, bo kazała nam wstać iwyjść na korytarz. Nie wiem, ile osób ją słyszało – ja tak – więc wstałam, obeszłam klasę, szturchając kolegów, aż wszyscy zrozumieli, oco chodzi.
 Kiedy wyszliśmy, zobaczyliśmy wholu uczniów zinnych klas. Dołączyliśmy do nich.
 Wsumie trochę żałowałam, że nie widziałam burzy. Ztego, co słyszałam, nie nadeszło żadne tornado, tylko rozpoczął się koniec świata, aja nic nie zobaczę, bo każą mi siedzieć wkorytarzu. Wtakiej chwili!
 Kiedy sobie pomyślałam, kiedy przeszło mi przez głowę: no tak, wiadomo, nie zobaczę nawet końca świata, zachciało mi się śmiać. Wybuchnęłam śmiechem, choć nie histerycznym (to wsumie zabawne, że świat się kończy, aja nadal nic nie robię), ale kiedy raz zaczęłam, już nie mogłam przestać. Inni uczniowie dołączyli do mnie, jeszcze inni płakali lub wrzeszczeli. Nauczyciele ganiali po korytarzu, sprawdzali, czy nikt nie został wklasie. Zapadła wielka ciemność, woknach widzieliśmy jedynie jęzory błyskawic.
 Udało mi się wreszcie opanować śmiech. Wtedy pomyślałam, że przynajmniej już nikt nie śpiewa hymnu narodowego. Iznowu zaczęłam chichotać. Cały czas miałam wgłowie zdanie „w pierwszym świetle świtu”; dobiegało do mnie ciągle, raz za razem.
 O, powiedz, czy widzisz, wpierwszym świetle świtu,
 Cośmy tak dumnie sławili wostatnim blasku zmierzchu?
 Ciekawe, ile osób śpiewało to wczoraj, adzisiaj nie żyją.
 Spędziliśmy na korytarzu prawie godzinę. Trudno tak długo histeryzować, więc gdy burza ucichła, większość uczniów zdążyła się uspokoić, tylko jedna dziewczyna wkółko krzyczała:
 –Nie chcę umierać!
 Jakbyśmy akurat my chcieli.
 Wróciliśmy do klas na drugą lekcję, choć według zegarka była już czwarta. Nadal lało, nadal grzmiało ibłyskało, lecz błyskawice widoczne były owiele dalej. Wiatr osłabł.
 Niektórzy nie płakali, tylko dygotali. Nadal nie było prądu. Ponieważ błyskawice nie rozjaśniały już nieba tak często inie występowały tak blisko, wklasie zapanował półmrok.
 Niebo było nadal ponuro szare. Chyba wszyscy obawialiśmy się, że burza lada chwila wróci, iznowu będziemy musieli uciekać na korytarz. Pani Hammish nie kazała nam iść na czwartą lekcję. Siedzieliśmy więc razem.
 Cały czas chodziła mi po głowie ta fraza „w pierwszym świetle świtu”. Wolałabym już, żeby pani Hammish zajęła nas lekcją historii. Wtedy nagle do klasy weszła mama.
 Przemoczona do suchej nitki, chyba bardzo zdenerwowana, zdesperowana. Pomyślałam, że coś się stało Mattowi. Znowu poczułam wbrzuchu ten straszny ciężar.
 –Chodź, Mirando – rzuciła. – Zabieraj swoje rzeczy. Chodź.
 Pani Hammish przyglądała się jej bez słowa. Zebrałam książki iwślad za mamą wyszłam zklasy.
 Pomyślałam, że póki nie dowiem się, co się stało, mogę udawać, że wszystko jest wporządku, więc szłam wmilczeniu. Mama też się nie odzywała. Lało jak zcebra, cały czas grzmiało, obawiałam się, że to naprawdę koniec świata imama chce, żebym wtakiej chwili siedziała wdomu.
 Przebiegłyśmy przez parking. Jonny otworzył mi drzwi. Wskoczyłam do samochodu, zdziwiłam się, widząc panią Nesbitt na fotelu pasażera. Rozumiem, że mama nie chciała, by była sama, gdy świat się kończy, ale nie pojmuję, czemu najpierw musiała zabierać nas na przejażdżkę.
 –Trzymaj, Mirando. – Mama podała mi kopertę. Zajrzałam do środka – było wniej dziesięć banknotów pięćdziesięciodolarowych.
 Mama odpaliła silnik. Spojrzałam na Jonny'ego. Wzruszył ramionami.
 –Jedziemy do supermarketu. Jonny, ty ruszasz do działu zartykułami dla zwierząt – wyjaśniła mama. – Wiesz, co Horton jada najchętniej. Weź też żwirek, ułóż worki na dnie wózka. Bierz największe. Załaduj cały wózek suchą karmą.
 –Horton woli puszki – zauważył Jonny.
 –Bierz te małe, drogie – poradziła mama. – Upychaj je wszpary między paczkami. Załaduj wózek po brzegi. Pani Nesbitt, kiedy będzie pani brała artykuły toaletowe, proszę nie zapomnieć otamponach dla mnie idla Mirandy. Jak najwięcej.
 –Co się dzieje? – zapytałam. – Czy ktoś mi wkońcu wyjaśni?
 –To na wypadek końca świata – odparł Jonny. – Mama chce, żebyśmy zachowali gotowość.
 –Wpadłam rano do banku – oznajmiła mama. – Zatankowałam do pełna, abenzyna kosztowała już pięć dolarów za galon. Pojechałam do supermarketu. Wysiadł prąd, panował chaos, płaciło się sto dolarów za wózek, bez względu na to, co wnim chowałaś. Miałam mnóstwo gotówki, załadowałam cały wózek, potem wróciłam, zabrałam panią Nesbitt iJonny'ego, żeby każdy miał swój wózek.
 –Myślisz, że naprawdę będzie nam to wszystko potrzebne? – zdziwiłam się. – Przecież wkrótce wszystko wróci do normy.
 –Ja raczej normalności nie dożyję – sapnęła pani Nesbitt.
 –Nie wiemy tego – odparła mama. – Ale koci żwirek się nie popsuje. Jeśli okaże się, że się myliłam izmarnowałam mnóstwo pieniędzy, trudno. Też wolałabym, żeby wszystko wróciło do normy. Cóż, jeśli kataklizm ma jeszcze potrwać, nie od rzeczy będzie zachomikować papier toaletowy. Miranda, ty bierzesz owoce oraz warzywa wpuszkach. Wiesz, co najchętniej jadamy.
 –Mamo, przecież nie jadamy warzyw zpuszek – mruknęłam.
 –Teraz tak. Warzywa iowoce wpuszkach. Zupy też, dużo zup. Weź kartony zsamochodu, wyłóż nimi dół wózka, załaduj, ile wlezie.
 Gapiłam się wokno. Zaczynało kropić, woddali migotały błyskawice. Nadal brakowało prądu, więc na skrzyżowaniach panował chaos, samochody hamowały, kierowcy nie wiedzieli, czy wolno im wjechać. Widziałam mnóstwo powalonych drzew. Auta przetaczały się po gałęziach zaściełających ulice.
 Mama brnęła dalej.
 –Aco ze słodyczami? – zapytałam. – Jeśli ma być koniec świata, chcę ciastek.
 –Wszyscy chcemy ciastek przed końcem świata – przytaknęła pani Nesbitt. – Ciastek, chipsów ipaluszków. Co mnie obchodzi za wysokie ciśnienie, jeśli świat się kończy?
 –Dobra, umrzemy jako grubasy – orzekła mama. – Bierzcie, co chcecie, pakujcie do wózków. Ale przypominam, że jeśli to wszystko naprawdę będzie nam potrzebne, puszka zupy okaże się cenniejsza niż paczka stęchłych ciastek.
 –Mów za siebie – sapnęła pani Nesbitt.
 –Bierz zupy Progresso – poradziła mama. – Nie trzeba dodawać do nich wody.
 –Mamo, przecież mamy wodę – jęknęłam.
 –O, właśnie. – Uderzyła się wczoło. – Kiedy załatwicie pierwszą turę, zapakujcie wszystko do samochodu iwracajcie do sklepu. Jonny, ty bierzesz wodę, tyle butelek, ile dasz radę. Pani Nesbitt bierze, co chce. Mirando, ty zajmiesz się kosmetykami ilekami. Bierz aspirynę, wodę utlenioną, no iplastry.
 –Świetnie – burknęłam. – Świat się kończy, amy ratujemy go plastrami.
 –Witaminy – dodała mama. – Bierz witaminy. Środki przeczyszczające. Wapno. Witaminę D. Trudno to wszystko spamiętać. Co jeszcze będzie nam potrzebne?
 –Będzie albo nie – zauważyłam. – Mamo, kocham cię, ale wpadasz wszaleństwo.
 –No to później wszyscy dostaniemy witaminy na Gwiazdkę – odparła. – Rób, co ci mówię, dobrze? Jonny, pani Nesbitt oraz ja mamy kluczyki, jak skończysz, poczekaj przy samochodzie na jedno znas, dobrze?
 –Dobrze. – Uznałam, że lepiej jej nie drażnić.
 –Po drugiej rundzie zobaczymy, jak przedstawia się sytuacja – zdecydowała. – Iwtedy zastanowimy się, czy warto ruszać jeszcze raz.
 Skręciła na parking przed supermarketem. Totalny chaos. Ludzie biegali za wózkami, wrzeszczeli, dwóch mężczyzn okładało się pięściami.
 –Jonny, najpierw załatw wózek dla pani Nesbitt – powiedziała mama. – Wszyscy mają zachować spokój, pamiętajcie, że posiadamy gotówkę. Nie przyjmują kart, gotówka to nasz as atutowy. Działajcie szybko. Nie zastanawiajcie się. Jeśli nie możecie się zdecydować, co wybrać, bierzcie wszystko. Pakujcie jak najciaśniej. Gdyby pojawiły się jakieś problemy, wracajcie do samochodu. Nie szukamy się wzajemnie wsklepie. Gotowi?
 Potwierdziliśmy. Jonny wydawał się bardzo podekscytowany.
 Mama zaparkowała na skraju parkingu… izobaczyła dwa wózki. Zaraz je chwyciliśmy. Weszłam do sklepu zpanią Nesbitt.
 Supermarket przypominał szkolny korytarz ztego ranka. Może dlatego, że przeżyłam już burzę wszkolnym holu, sklep nie przeraził mnie tak, jak mógłby. Co ztego, że ludzie wrzeszczeli, płakali, tłukli się? Przecisnęłam się przez tłum, podbiegłam do półek zprzetworami. Przypomniało mi się, że zapomniałam okartonach, którymi miałam wyłożyć dno wózka. Teraz już nic nie mogłam ztym zrobić. Po prostu poupychałam jak najwięcej puszek na dnie iliczyłam, że nie powypadają.
 Gdyby nie przerażenie ściskające mi żołądek, bawiłabym się nieźle, jak wtym programie telewizyjnym, gdy masz pięć minut, by zrobić zakupy za jak największą sumę, tylko że teraz czyhało tu mnóstwo zawodników.
 Nie było czasu na rozglądanie się, ale odnosiłam wrażenie, że ludzie kupują głównie mięso oraz świeże warzywa, mało kto zawracał sobie głowę marchewką wpuszce. Nawet zzupami miałam szczęście – wszyscy woleli Campbelle, nie Progresso, więc nikt mi nie przeszkadzał.
 Kiedy wózek tak się wypełnił, że pchałam go ztrudem, ruszyłam do kasy, gdzie, jak się okazało, ludzie po prostu ciskali pieniądze biednym kasjerkom. Wyjęłam dwie pięćdziesiątki, rzuciłam wstronę kasy i, ponieważ nikt nie pakował zakupów, wyszłam zwózkiem ze sklepu. Pognałam do samochodu.
 Padało coraz mocniej, burza wracała, nie tak potężna, jak rano, ale znowu groźna. Ulżyło mi, gdy zobaczyłam panią Nesbitt przy samochodzie. Wrzuciłyśmy puszki do środka, słoiki wstawiałyśmy nieco ostrożniej.
 Pani Nesbitt uśmiechnęła się zawadiacko.
 –Przez całe życie zachowywałam się jak należy – powiedziała. – Najwyższy czas, żebym przejeżdżała ludziom wózkiem po stopach inie przepraszała.
 –Pani Nesbitt, szatan zpani – odparłam.
 –Gotowa na powtórkę? – zapytała. Potwierdziłam. Zawróciłyśmy do sklepu, ale nagle jakiś facet chciał odebrać wózek pani Nesbitt.
 –Jest mi potrzebny! – wrzeszczał. – Dawaj!
 –Poszukaj sobie! – ryknęła. – To wojna, człowieku!
 Przez chwilę obawiałam się, że facet właśnie tak uważa.
 Nie wiedziałam, co robić, więc zcałej siły wjechałam moim wózkiem wjego plecy, idałam pani Nesbitt dość czasu, by uciekła. Ja też odbiegłam. Nie oglądałam się za siebie.
 Wporównaniu zparkingiem, gdzie toczyły się walki, supermarket wydawał się niemal pusty, podobnie jak dział kosmetyczny. Pozostali chyba nie sądzili, że podczas końca świata przyda się im witamina D.
 Władowaniu środków przeciwbólowych do wózka najfajniejsze było to, że miałam świadomość, że są warte owiele więcej niż sto dolarów. Kiedy wózek zapełnił się po brzegi, zajrzałam jeszcze do przetworów isłodyczy, załadowałam paczkami ciastek dół wózka. Pamiętałam nawet otych zfigami, bo Matt bardzo je lubi.
 Tym razem przy samochodzie stała mama iwrzucała swoje zakupy do środka. Nabrała puszek łososia ituńczyka na jakieś sto lat.
 Wtylnej części furgonetki panował taki sam chaos jak wsklepie, bo nie mieliśmy żadnych toreb, wszystko wrzucaliśmy, jak popadnie. Mama starała się zaprowadzić względny porządek, ale towary itak się zmieszały, więc kiedy mama segregowała, ja zbierałam puszki zchodnika.
 Nagle podszedł do nas mężczyzna. Miał wózek, ale wydawał się załamany.
 –Błagam – zaczął. – Błagam, niech pani mi pomoże.
 –Przecież ma pan wózek – warknęła mama.
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